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pfi poznań, 4 września. Od powrotu cesarza Napoleona 

j^Chalons trzy już odbyły się narady ministeryalne pod jego 
oM,rezydencyą. Nagła zmiana w położeniu ogólnćm i doniosłość 

ioolLtanowień mających się powziąć przez rząd francuski, tłó- 
■^({jaczą tę niezwykłą Sprężystość. Jakoż mówią, iż jeszcze 
¿» przed wyjazdem cesarza Napoleona do Biarritz, który około 10 
•ot’ bai. ma nastąpić, zapadną ważne decyzye. Że właśnie w tćj 

chwili dokonywa się zmiana wzajemnych do siebie stósunków 
3P‘t\ielkich mocarstw, zda je się być rzeczą pewną. Paryski Pays 
ip"1« artykule oczywiście natchnionym, tak się wyraża: 
tid „Mówią od kilku dni o zbliżeniu się Prus, Rosyi 
4nj’¡Francy i, a nawet już niektórzy zapowiadają nowy alians 

francusko rosyjsko-pruski. Tymczasem większa część dzien- 
li/1' ników w tym względzie trochę za daleko się posunęła. Nie 
• .H tak łatwo i nie tak prędko można zwalić położenie polityczne 
aL ¡i podobne temu, jakie od kilku miesięcy tak mocno zajmowało 

i rząd i publiczność. Alians, o jakim mówią, nie może być 
improwizacyą. Potrzeba do niego przynajmnićj poważnych 
i rzetelnych pobudek. Pierwszy powód, który wywołał te po­
głoski, jest wyraźny. W Niemczech uagle zdaizył się ważny

»5 ¡¡fakt, który sam przez się i z powodu tajemnicy, którą się^osło-
i nil, musiał zwrócić na siebie uwagę świata politycznego. Kon-28
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gres książęcy zebrał się we Frankfurcie; obrady jego pozo­
stały tajemnicą. Czyż to dzieło jedynie rozwój wewnętrznego
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dobrobytu Niemiec mieć będzie na celu ? albo czy tćż stósunki 
Niemiec do zagranicy odmieni? Na ten fakt zwróciły się 
wszystkie oczy, i każdy uznał jego ważność. Rosy a graniczy 
z Niemcami. Ma ona na wielu punktach też same interesa 
eo Niemcy. Nie pozostanie obojętną dla aktu, któryby ustawę 
rządu zwiąskowego i użycie wojennych sił, któremi ten rząd 
dysponuje, mógł zmienić. Prusy, będące same mocarstwem 
niemieckićm, nie mogły obojętnie przypatrywać się dziełu roz­
poczętemu bez jego udziału, i mającemu zgoła odmienić insty- 
tucye Niemiec. Frań cy a zreszt¡, jakkolwiek ufna w uri iar- 
kowaniu i zamiarach Austryi i bez żalu patrząca na jćj usiło­
wania, jeśli one się ograniczają na wewnętrznój organizacyi 
Niemiec, styka się z krajem tym zbyt blisko i w zbyt wielu 
punktach, i nadto ma prawo i obowiązek troszczenia się 
o wszystko, co się tyczy porządku europejskiego, aby nie miała 

-■pat dzielić trosk Prus i Rosyi z powodu aktu gotującego się 
sta* w Frankfurcie. Naturalnie trzy te mocarstwa dzieliły troski 

też same. Analogia położenia przywiodła ich do tego, że sobie 
>s.»komunikowały swoje obawy i wrażenia. Powstał stąd pewien 
a t«lj rodzaj porozumienia względem jednego szczegółowego punktu, 
•i4 który, czego zapomnieć nie należy, dotąd tylko ewentualności 
,8* w sobie zawierał. Otóż to zaszło pótąd pomiędzy Francyą,
. pt Rosyą i Prusami. Widać stąd, że niema mowy ani o sojuszu, 
16'/,J ani o postanowieniach. Czy późnićj wyrobi się z tego coś wię- 
P^cój? Niewierny. Zależeć to zapewne będzie od charakteru 

.p,i' i doniosłości aktu, nad którym jeszcze teraz radzą książęta we 
| Frankfurcie. Tymczasem niepodobna nam zaprzeć, iż w poło­
żeniu, w jakićm Europa przy zebraniu kongresu się znajdo- 
wała, komunikacye wywołane przez obrady tegoż kongresu 

[ pjl pomiędzy Rosyą, Prusami i /rancyą, nie są bez rzeczy wistćj 
ceny, ważności. Chociaż one tyczyły się jedynie ewentualności, 
-35 przeeież one zupełnie zmieniły stósunki tych trzech mocarstw. 
24d Czyż nie wolno widzieć w tćm nowój nadziei uporządkowania 

83 tej kwestyi, która mocarstwa te rozdwoiła, i nadziei utrzyma­
na: nia pokoju europejskiego?1
16- Równocześnie Pays zaprzecza w nocie półurzędowśj pogło- 
I: 8 skom o traktacie rosyjsko-amerykańskim, który nie tylko nie 
_ istnieje, ale zresztą nie mógłby pociągać za sobą skutków 
>a- praktycznych, ponieważ stósunek wzajemny Rosyi do Francyi 

s!8 odmienił. Przyznaje więc ta nota większą doniosłość
61 nowój kombinacyi, jak Pays w artykule wyżój przytoczo- 
97’/,31 W zwiąsku z temi rokowaniami Francyi, Prus i Rosyi zo-
- sMe pogłoska o reformach, które nibyto Rosya ma u siebie 

rzedsięwziąć. Co o nich trzymamy, powiedzieliśmy wczoraj, 
’wypuszczamy że może Rosya zechce puścić nowy fajerwerk 
la Europy, i ogłosićjrzeczy wiście jakąś na pozór nawet liberalną 
¡onstytucyą, ale aby miała szczerze dopuścić jćj wykonania, 

w to wierzyć nie możemy. Zresztą wolność nie spada z nieba, 
ani tćż w darze nie przychodzi, ale zdobywa się, że użyjem 
s’dw znanych „krwią i żelazem“, tj. ofiarnością, zdobywa pracą 
a trudem, pracą a trudem się trzyma. Ta to praca ogromna, 
® labor impropus, zwycięża, a nie widzim go dotąd u Rosyan, 

nnyba tylko w liczbie maluczkićj. Jest to zasiew na żniwo, ale 
Potrzeba czasu, by ziarno wzeszło i wyrosło. Tak jak dziś rzeczy 
styją, wierzyć nam niepodobna, iżby Rosya, a mamy jedynie tu

- ttosyą, nie ¿raje poicie pod berłem rosyjskićm, na myśli, iżby 
' Wl8c Rosya bez „krwi i żelaza“, bez wstrząśnięć najgwałto-
- Mniejszych, mogła zrywać złote wolności owoce.
- , Bądź co bądź, notujemy szczegóły dalsze owego projektu
- ^,Ds^tucyineg°> 0 którym wprawdzie źródła rosyjskie dotąd 
' W u?’ a^e^re L a F r a n c e podaje według listów z Moskwy.
- Jelenich, prócz rzekomćj reprezentacyi ogólnćj, dziewięć
- ?ron krajów berłu carskiemu podległych ma otrzymać nibyto
- onstytucye osobne, a mianowicie: W. księstwo finlandzkie zre- 
* Pfezentacyą prowincyonalną, zbierającą się w Helsingforsie.
- ^<*uie petersburgska, estońska, Infianty i Kurlandya, mają
- wysyłać reprezentacyą do Petersburga, Wielkorosyado Moskwy, 
' ¡>a, ?r.osya Kijowa, Zachodnia Rosya do Wilna, Królestwo 
!ś(/i i, . Warszawy, Wschodnia Rosya do Kazania, Syberya
- g‘)r°wincye pograniczne do Irkucka. Kraje kaukazkie i Ro- 

ja amerykańska mają sie późnićj urządzić. Gdyby Polacy nie

cbcieli wysyłać posłów do izby sejmu ogólnego rosyjskiego, 
tymczasowo rząd osobny w Warszawie z warszawskim sejmem 
miałby rządzić, a namiestnik cesarski miałby dzierżyć władzę 
wykonawczą.

Otóż chociażby Rosya nawet wcale nie dała tych konsty- 
tucyi rzekomych, które naszćm zdaniem będą łupiną bez treści, 
blichtrem dla Europy i chyba tylko nowćm narzędziem ucisku, 
bo despotyzm samemu sobie żył podcinać nie zechce, choćby prze- 
padła w wodę, jak one reformy zapowiadane na uroczystość 
nowogrodzką, przecież Rosya już na tćm skorzysta, że czas 
nejaki rozprawiano po dziennikach o „liberalnych“ dążno­
ściach rządu rosyjskiego, o tych jego łaskawych zamiarach 
idealnych, które w prozie rzeczywistości tłumaczą Murawiew, 
Berg i Anneńkow w krajach polskich, Kaunitz w guberniach 
nadwolskich.’

— Z Rzymu dochodzi nas wiadomość, że z okoliczności 
procesyi, która się tamże odbyła w niedzielę, z rozkazu Ojca 
ś. ogłoszono wezwanie do modlitw osobnych „za nieszczęśliwą 
Polskę, widownią tylu rzezi, gdzie płynie krew zawdy po­
święcona obronie katolickiego świata.“ Nord. Allg. Z tg. 
nie może puścić mimo tćj sposobności, aby w sposób uszczy­
pliwy nie przyrównać walczących dziś przeciw despotyzmowi 
rosyjskiemu Polaków do dawnych rycerzy krzyżowych. Ma 
ona zaistę racyą, że do nich nie są podobni, jeżeli ma na 
myśli onych „Rycerzy krzyżowych, Panny Maryi, zakonu 
teutońskiego,“ o których można powziąć obraz z procesów 
przed sądem papieskim przed półtysiącem lat wytoczonych, 
a które są złożone z akt notaryalnych ówczesnych w wydanych 
przez Tytusa Działyńskiego Lites acRes Gestae inter 
Polonos Ordinemąue Cruciferorum, w kronikach 
spółczesnych i historyach aż do wydań toruńskich Nehringa. 
Dość przypomnieć owego rycerza, który jadąc w pole obju­
czał konia stryczkami, czyniąc ślub iż nie wróci aż na każdym 
powiesi jednego z „nieprzyjaciół.“ Ma racyą w takim razie 
Nordd. Allgemeine. Notabene, kroniki powiadają, że 
onego rycerza w końcu djabli wzięli.

— Jnwalida Rosyjski, podawszy między innemi sła­
wny adres Kałmyków, daje w nrze z 18 zm. adres wiernopod- 
dańczy Baszkirów. Adres te: i opiewa:

„Ze wszystkich kończyn Twego niezmiernego państwa na­
rody, które się poddały, przynoszą do stóp tronu wyraz swych 
uczuć i wrażenia, jakie sprawiła im wiadomość o krawych za­
miarach naszych wrogów. Naród baszkirski zawsze wiernie 
służył swoim prawowitym monarchom, a wspomnienie r. 1812, 
w którym nasi ojcowie krwią swoją przypieczętowali przywią­
zanie do tronu i do ojczyzny, zawsze mamy w pamięci. Je­
żeli nam rozkażesz, N. Panie, jesteśmy i dziś jeszcze gotowi 
poświęcić nasze dobra i życie nasze w obronie praw Twych 
świętych i całości państwa.“

Wedle Inwalidy Rosyjskiego adres ten opatrzony 
w 8320 podpisów.

Zaiste, że użyjem wyrazów adresu mieszkańców Menzelina, 
miasta w Baszkiryi położonego, które dało adres osobny, 
„przyjemnćm, miłćm, pocieszającćm i radosnćm jest widzieć,“ 
że te ośm tysięcy 319 i oko Baszkirów nietylko się dziś intere­
sują sprawami tćj Europy, gdzie w r. 1812 niańki dzieci nie­
grzeczne niemi straszyły, ale nawet umieją już podpisać swoje 
nazwiska. Może, bo gdzież granice polotu wyobraźni? może 
kiedyś mimo zwinięcia przez rząd petersburgski niebezpiecz­
nych szkółek niedzielnych, w których ludzie niegodziwi na se- 
ryo chcieli lud rosyjski oświecać, może kiedyś nadejdzie ten 
czas, kiedy bez szkół, choć wszyscy ci, którzy dzisiaj z ramienia 
rządu rosyjskiego sprawdzać mają i odbierają u rogatek legity- 
macye podróżnych, nauczą się tćż trudućj sztuki czytania, 
a umiejąc odróżnić paszport od recepty lekarskićj, nie będą 
już patrzeli na każdą przepiskę, jak sroka w gnat.

N, Pan raczył dotychczasowego pomocnika w prezydentu­
rze policyi berlińskiej, prokuratora Gustawa Homayera zamia­
nować radzcą regencyjnym.

Berlin, 3 września. W przyszłym tygodniu odbywać się 
będą wielkie manewra, na które się ma zgromadzić 40,000 
wojska różnćj broni. Król odbywać będzie przeglądy wszyst­
kich pułków od dnia 9 do 15 bm., od 11 do 14 września stać 
będzie główną kwaterą w Bernau.

— Uzupełniając podany wczoraj budżet ministerstwa 
wojny na rok bieżący, dodajemy oddzielny plan wydatków na 
marynarkę, który minister wojny przedłożyć ma także izbom 
sejmowym. I tak oprócz żądanych 705,000 tal. na założenie 
w odnodze Jade portu wojennego, wniesie o dodatek jeszcze 
380,000 tal.; na budowle nadbrzeżne w Gdańsku i Sztralsun- 
dzie oprócz żądanych 65,000 tal., jeszcze 20,000 dodatku; na 
budowę okrętów, oprócz żądanych 380,000, jeszcze 200,000 tal.; 
na zbudowanie żelaznego, pływającego doku w Swinemundzie 
także 200,000 tal. w ogóle dodatku na marynarkę 800,000 tal., 
który ma być wzięty z remanentów 4 '/2 miliona z r. 1862.

— Do Koln Z tg piszą, iż redaktora dziennika Publi­
cist wskazanego w dwóch instancy ach za umieszczenie arty­
kułu, w którym rozprawia „o pojawieniu się waryacyi wybor- 
czćj u różnych landratów,“ uwolnił trybunał najwyższy w trze- 
cićj instancyi, przyjąwszy, iż obraza, ażeby mogła być sądo­

wnie karana, odnosić się powinna do „pewnego subjektu,“ 
który musi obrazy doznać; jeśli zaś o „różnych landratacb“ 
mowa, natenczas nie można tćj obrazy odnosić prawnie ani do 
wszystkich landratów, ani do żadnćj kategoryi tychże.

— Władze powiatowe w Zachodnich Prusiech ścigają li­
stami gończemi dwóch mieszkańców Królestwa Polskiego, 
obwinionych o udział w powstaniu. Pierwszym jest „dowódzca 
powstańców Turchetti, który był uwięziony w Wieluniu w Kró­
lestwie Polskićm,“ ale ztamtąd uszedł. „W razie pochwyce­
nia ma być wzięty w ścisły areszt.“ Drugim jest oskarżony 
o podebranie kasy i przejście do powstańców kontroler na­
czelny Félix Babski ze Suwałk w Królestwie Polskićm, który 
się znajdował pod strażą w lazarecie i ztamtąd znikł. W razie 
przydybania mają go władze pruskie także przytrzymać w ści­
słym areszcie.

Gdańsk, 3 września. Do Dan z. Z tg. piszą z Kwidzyny, 
że przeciwko Nadwiślaninowi, który otrzymał już 4 ostrze­
żenia, rozpoczęto postępowanie przewidziane rozporządzeniem 
prasowćm z 1 czerwca.

Wrocław, 2 sierpnia. Rząd rosyjski wysłał liczną 
szajkę szpiegów do wód czeskich i szląskich, którzy rozpoście­
rają sieci swoje, by w nie ptaszek niedoświadczony wleciał. 
Zdaje się, że one indy widua głównie mają sobie poleconem 
ażeby ducha osłabić na wszelki sposób, przy czćm szczególnie 
mają na względzie Kaliskie, przytćm wywiedzieć się o osobach 
z Księstwa. Są pomiędzy nimi i zręczni, ale zawsze niedość 
zręczni, by farbowanych nie poznano lisów. Jedni udają, że 
z ważnemi jeżdżą misyami, drudzy, że chronią się chwilowo 
dla wypoczynku po walkach i trudach |itp. Wzdychają nad 
nieszczęściem rozbitych oddziałów, które wszelako wcale roz­
bite nie były, mówią o klęskach niby półgębkiem i wzdychają 
ciężko; gadają o partyach, niesnaskach, rozdwojeniach, i prze­
wracają żałośnie oczy; ruszając ramionami, i wzdychając 
znowu, mówią o raportach dowódzców polskich, że przesadzają 
zwycięstwa odniesione, podają za małe liczby poległych. Jedni 
dają do poznania, że należą do partyi Mierosławskiego, dru­
dzy znowu przemawiają inaczćj. Podpytują się o tego lub 
owego, i w ogóle zapytywać lubią. Szczególnićj tćż radziby 
Poznańczyków zachwycić na wędkę. Ale podobno mnićj wię- 
cćj poznano się na nich i nie zachwycili niczyjego języka. Zre­
sztą podobno znów i ci jegomoście z innćj strony są pilnie 
śledzeni.

KRÓLESTWO POLSKIE.
Warszawa, 2 września. DziennikPowszechny ogła­

sza dzisiaj raport o walce z Taczanowskim stoczonćj następnćj, 
treści:

„Wczoraj otrzymano następujące wiadomości o rozbiciu 
dwucbtysięcznćj bandy Taczanowskiego. Dnia 14 (26) sierpnia 
40 ochotników z oddziału fiigieladjutanta, pułkowni a barona 
Klodta, odszukało tę bandę o 15 wiorst od miasta Łaska we wsi 
Sędziejowicach. Pułkownik Klodt, którego oddział znajdował 
się w Konstantynowie i Łodzi, zebrał swe siły i połączywszy 

I się z częścią oddziału podpułkownika Bremsena, poszedł za 
śladem buntowników, mając przy sobie trzy kompanie piechoty, 
dywizyon grodzieńskiego pułku huzarów łeibgwardyi, sekcyą 
konnych rakietników gwardyi, 25 liniowych i dwie seciny doń­
skich kozaków z pułków nr. 44 i 45. Dnia 15 (27) i 16 (28) 
sierpnia i całą noc na 17 (29), wojska ścigały bandę i bardzo 
rano 17 (29) sierpnia dognąły ją przy wsi Kruszynie, gdzie 
Kaczanowski rozpoczął bój z kompanią biełozierskiego pułku, 
która wyszła ze stacyi kolei żelaznćj wiedeńskićj Kłomnice, 
pod dowództwem kapitana artyleryi gwardyi de Witte. Huza­
rzy i sekcya rakietników szybko atakowali kolumny buntowni­
ków i zmusili ich do zupełnćj ucieczki. Buntownicy stracili 
kilkaset w zabitych i ranionych i 90 ludzi w ujętych; zabrany 
został cały tabor. Jednocześnie wystąpiły oddziały jenerał- 
majora barona Radena z Piotrkowa i pułkownika Ernrotba 
z Częstochowy, przy czćm ostatni zniszczył ogromny skład 
broni i zapasów wojennych, porzucony przez Taczanowskiego 
we wsi Prusicku. Szczątki bandy Taczanowskiego rozpierz­
chły się pojedynczo w różne strony, rzucając broń, amunicyą 
i konie. Ze strony wojska zabici: wojskowy starszyna (major) 
dońskiego pułku nr. 44, sztabs rotmistrz grodzieńskiego pułku
huzarów Grabbe, 1 huzar i 22 kozaków; ranieni porucznik 
grodzieńskiego pułku huzarów Grotten, kornet z tegoż pułku 
Jermołow, 11 huzarów i 6 kozaków.“

Niemając żadnych bliższych doniesień o bitwie powyższćj, 
wstrzymać się musimy od wszelkich dalszych nad nią uwag; 
znając jednakże ich kłamstwa i przesady wjbuletynach moskiew­
skich się znajdujące, i jak olbrzymie korzyści odniesione wedle 
nich przez wojska moskiewskie, po nadejściu wiarogoduiejszych 
wiadomości do coraz mniejszych topnieją rozmiarów, nieraz 
zaś zwycięstwa głoszone w klęskę się zamieniają, mamy na­
dzieję, że pokrótce wypadek walki około Kłonnic korzystnićj 
dla powstańców się wyjaśni. Prócz przytoczonego wyżćj ra­
portu, dołączamy drugi, przez wczorajszy Dziennik Po­
wszechny ogłoszony. Brzmi on następnie:

„Jenerał Kostanda donosi, że w odległości 6 wiorst od 
Krośniewic, konna banda Sokołowskiego, licząca 200 ludzi ña­
padla na jego konwój składający się z 45 kozaków; zdołał on 
dać znać do Kłodawy i podpułkownik Szczeczka z plutonem 
piechoty z 5 kompanii szliselburgskiego pułku i 30 kozakami 
potrafił przybyć jeszcze w czas na podwodach. Natenczas je­
nerał Kostanda zaczął działać zaczepnie, rozbił bandę, którą 
kozacy ścigali przeszło 20 wiorst. W wojsku raniony jest ofi-
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cer z pułku nr. 45 i 6 niższych stopni, wszyscy lekko. Bunto­
wnicy stracili przeszło 30 w zabitych i tyleż w ranionych, ujęto 
zjpomiędzy nich 7 Prusaków, 7 koni, 12 szabel, 12 rewolwerów, 
14 karabinów, i zapas ładunków. Większa część bandy skła­
dała się z Prusaków. Szczególniej odznaczyli się podpułkow­
nik Szczeczka i junkier kozacki Popow z nr. 31, który własno­
ręcznie zarąbał 7 ludzi.“

— Piszą ztąd do Gońca: „W drukarni rządu narodo­
wego wyszedł temi dniami regulamin piechoty zawierający do­
kładną instrukcyą organizowania piechoty powstańczćj. Ka- 
żden batalion dzieli się na 6 kompanii, tj. 4 kosynierskich 
a 2 strzeleckich. Kompania składa się z 2 plutonów, a plu­
ton z kilku sekcyi. Kompania kosynierska liczy 114 ludzi, 
strzelecka 108, tak, że batalion łącznie ze starszyzną 682 lu­
dzi liczyć powinien. Z powodu, że kosynierów dotąd żołnie­
rze innych broni lekceważyli, wydano rozkazy, aby kompanie 
kosynierskie nie tylko z włościan się składały, lecz także z in­
nych powstańców, bez różnicy stanu i mają być kosyniery po- 
równo ze strzelcami traktowani i zaopatrywani. Według re­
gulaminu powinien kosynier być uzbrojony w kosę i pistolet. 
Strzelcy mają być umundurowani o ile możności jednakowo. 
Czarna (szaraczkowa) kurtka z żółtemi wyłogami, szara- 
czkowe spodnie, i takież płaszcze są przeznaczone dla od­
działów lubelskich. Nakryciem głowy jest rogatywka w kształ­
cie francuskićj kepi. Sztab jeneralny będzie mieć mundury 
jasno niebieskie. W innój instrukcyi poleca się oficerom i żoł­
nierzom, aby zawsze po ludzku i uprzejmie postępowali. Na­
wet płot bez potrzeby nie powinien być popsuty; w obcych sta­
wach nie wolno ryb łowić, w obcych lasach polować. Do obo­
zów jest kobietom wstęp wzbroniony, a markietankami po­
winny być o ile możności żony żołnierzy obecnych w obozie. 
Przestępstwa, jakich się żołnierze dopuszczają, mają być karane 
aresztem, robotą przymusową i t. d. Większe zbrodnie na­
leżą przed sąd wojenny. Regulamin opisuje szczegółowo po­
dział zajęć żołnierzy w lecie i w zimie, naznacza godziny apelu, 
mustry, obiadu i t. d. Obiad jedzą oficerowie wspólnie z żoł­
nierzami, bieliznę piorą sobie żołnierze sami.“

— Czas czwartkowy udziela kilka dokładniejszych szczegó­
łów o potyczkach stoczonych przez jen. Taczanowskiego, z któ­
rych się pokazuje, że 26 sierpnia pod Łaskiem rozbił mos­
kiewskich huzarów; że posuwając się dalćj ku Częstochowie 
napotkał 28 sierpnia około Brzeźnicy 50 kozaków i wziął 
ich do niewoli, że wreszcie 29 sierpnia widząc przeważne siły 
pod wodzą Bremsena, cofnął się ku wsi Zdrowa i Kruszyna 
gdzie wzmocniony oddziałem piechoty p. K. przyjął bitwę. 
Jazda szła po kilkakrotnie do szarży, jednakże rakiety kon- 
grewskie rzucane przez Moskali między nieostrzelane konie, za 
każdą rażą wywoływały zamięszanie. Piechota zaś otoczona 
zewsząd, po zaciętym boju, utraciła do 60 zabitych i rannych, 
i została rozbitą. Wówczas jen. Taczanowski nakazał odwrót 
i jazda z resztą piechoty cofnęły się za Wartę i pomaszerowały 
ku Koniecpolowi, gdzie, jak wieść głosi, do nowćj miało przyjść 
utarczki. Moskale zamordowali dużo bezbronnych na pobojo­
wisku, między innemi panią Gaszyńską, matkę właściciela 
Zdrowy i poety Konstantego.

Wedle Gońca, wzmocniony oddział Chmieleńskiego, 
w Krakowskićm stoi w okolicy Włodzisławia, o 2 mile od niego 
świeżo utworzony hufiec 200—300 ludzi liczący pod wodzą 
Iskry (psęud.) Lelewel ma się znajdować w pobliżu Józefowa. 
W Radomskićm kilka małych zaszło potyczek.

* Z Litwy, 28 sierpnia. Dnia 19 sierpnia, aresztowano koło 
Prużany, p. Śnieżko, tamtejszego obywatela, przy którym ko­
zacy znaleźli kilka par butów. Naczelnik wojenny powiatu 
prużańskiego, niejaki pan Kremer, nie kontentując się tćm 
aresztowaniem kazał jeszcze sprowadzić pana Czajkowskiego, 
zarządzającego majątkiem Białosowszczyzna, przez któren 
zdawało się kozakom, że pan Śnieżko przejeżdżał i natychmiast 
wyliczono Czajkowskiemu sto nahajek, aby się przyznał czy 
te buty nie pochodzą czasem od niego. Następnie naczelnik 
zwołał wszystkich czeladników szewskich i bito ich, aby się 
przyznali, czy nie robią butów dla powstańców; żaden do ni­
czego się nie przyznał. Kilka dni przedtćm aresztowano pana 
Kozieradzkiego obywatela za to, że miał w bryczce głowę cu­
kru i dwa funty herbaty. Wszyscy więźniowie w Prużanie są 
głodzeni, nąjgorzćj z nimi .się obchodzą. Co do Brześcia Li­
tewskiego tam rządzi samowładnie p. pułkownik Djekoński, 
który nieco uprzednio bił po twarzy tamtejszego obywatela 
Jagmina za to, że powstańcy powiesili w jednćj z jego wsi 
szpiega. Kazał mu trupa w ręce całować. Teraz zajmuje się 
p. pułkownik wydzieraniem kontrybucyi, która, dodać tu należy, 
nie jest wcale 10 procentem z dochodu, jak to głoszą pisma 
urzędowe rosyjskie, ale ogólnie przewyższa połowę rocznego do­
chodu, a często i cały tenże dochód, jak np. u pana Andrzej- 
kowicza w Horkach, które przynoszą rocznie 700 rubli a na­
łożono na nie 3400 rubli kontrybucyi. Możnaby tysiące takich 
przykładów zacytować. Wracając do pana Djekońskiego, znaj­
duje on, że najlepszy sposób kazać sobie zapłacić jest łowienie 
obywateli przybywających do kościoła i zabierać im pugilaresy 
z kieszeni. Tak zrobiono z panem Gutowskim i Fafiusem, 
którego nawet uwięził; w innych miejscach odbijano szkatułki 
i szuflady a wszystko było dobre co się tarn znalazło. Dnia 17 
zaś sierpnia ujrzano na słupach głównćj ulicy Brzeskićj 
przylepiony rozkaz rządu narodowego, aby nie płacono 
kontrybucyi. Pan naczelnik rosyjski korzystał z tego, aby na­
łożyć karę pieniężną na każdy dom ulicy, gdzie ten rozkaz był 
przylepiony, każdy zaś sklepik musiał zapłacić po 15 rubli. Po­
nieważ pan pułkownik mieszka właśnie na tćjże samćj ulicy, 
właściciel tego domu zrobił mu słuszną uwagę, że nie wolno 
jest nikomu wychodzić na ulicę po 9 wieczorem, jakże więc 
właściciele domów mogą być odpowiedzialni za to, co się dzieje 
po za ich domami w nocy, gdy zaś patrole naczelnika całą noc 
czuwają. Wyrzucono gospodarza za drzwi, a karę trzeba było 
zapłacić. Pomimo tych okrucieństw duch wcale nie upada, 
a zmęczenie widoczne wojsk rosyjskich dodaje każdemu odwagi 
do dalszego wytrwania. Żołnierze głośno mówią, że gdy ta 
wojna jeszcze dwa miesiące potrwa, rzucą broń i wrócą do do­

mów, tak są znużeni ciągłym marszem i częstemi porażkami. 
W Kobryńskićm także więzienia są przepełnione, ogólnie 
w Litwie nalepiéj w lesie i najbespieczniéj przed rozbójniczą 
tłuszczą moskiewską. Oddziałów naszych mnogo jest rozsia­
nych po Litwie, których zdemoralizowane żołdactwo i kozaczyzna 
z daleka unikaj; broni i amunicyi mnićj brak, aniżeli wy się do­
myślacie, ale komunikacye między oddziałami trudne i dla 
tego rzadkie z obozów litewskich wiadomości w Warszawie. 
Partyzantce tamże bez porównania szczęśliwićj się powodzi, 
niżeli w innych częściach kraju naszego, mimo całćj grozy, 
którą Murawiew napełnia Litwę.

p. Z Litwy, 31 sierpnia. W systemie rządu rosyjskiego 
wypowiedziana jest najdobitnićj władza absolutna, która dzi­
siaj niezmiernie się wzmaga, niszcząc, pochłaniając, usuwając 
wszystko bez należytego oporu. Dlaczegóż jćj Moskale sami nie 
stawiają oporu? Bo sami jćj używają, bo sami do nićj dążą, 
bo sami cieszą się z wszystkich jćj postępów i tryumfów. Rząd 
rosyjski tak jak każdy inny jest streszczeniem narodu, a wszy­
stkie jego liberalne myśli są to tylko pozory, któremi przed 
sobą samymi albo przed Europą pokrywano wrodzone dążności 
do despotyzmu. Nie widać siły do wydźwignięcia się z tego 
stanu, a jeźli co jest, to chyba zdolność pokrycia jćj maską 
europejską. Dla tego tćż nie powinniście wiele uważać na owe 
odosobnione głosy z nad Tamizy, ubolewające nad zatratą in­
dywidualności osobistćj w Rosyi, wyrzekające słowa potępie­
nia na Murawie wa genialnego, który z całą wściekłością hieny 
pastwi się nad bezbronnemi ofiarami sprawy naszćj. Tak na­
zwana Młoda Rosya chciałaby wprawdzie zwalić mongolskie 
rządy, a zbudować nowy, świetniejszy porządek rzeczy. Ale czy 
starczą siły ? Bez pracy, bez poświęcenia, bez ofiar nie ma 
nagrody, a wielkie idee nowe, pasujące się z starym po­
rządkiem rzeczy, nasamprzód grożą mu, potćm wzywają do 
walki a nareszcie ustalają się, podczas gdy drugi ustępuje. 
Taki biegrzeczy jest konieczny, naturalny, logiczny i taki tylko 
zdoła wyrwać Rosyą z kleszczy strasznego despotyzmu.

Im więcćj górować ma idea absolutyzmu, tćm bardzićj 
przytłumiać trzeba w Rosyi władzę kościoła i wszelkie trady- 
cye społeczne. Co do punktu pierwszego, schizma którćj czo­
łem jest „car“ najlepszym jest środkiem. W ogóle Moskal ka­
żdego wieku, płci i stanu ma w sobie wrodzoną cześć dla cara 
i to w takim stopniu, w jakim inne narody znają to uczucie 
tylko dla oderwanych najwyższych pojęć moralnych. Niewy­
jaśnione są nam wyroki opatrzności, korzymy się przed niemi 
w pokorze: tak samo korzy się Moskal dla pokornego uznania 
swojego zero, dla uznania nieograniczonćj wyższości i tajemni- 
czćj czynności cara. Religia katolicka nie zna takiego biskupa 
ziemi, car w jćj oczach marnym prochem, „pauvre diable“ z ta- 
kiemi samemi prawami, co każdy inny śmiertelnik. W dal- 
szćm rozwinięciu więc władzy despotyczaćj, trzeba było ko­
niecznie prześladować religią katolicką a prześladowaną za­
mienić na schizmę. To tćż niszczono unią na Litwie, Woły­
niu, Podolu i Ukrainie przez cara Mikołaja najnowszemi środ­
kami i strasznćm prześladowaniem ; to tćż i dziś jeszcze z całą 
wściekłością rzuca się Murawiew na duchowieństwo w Litwie, 
zabierając im klasztory na więzienia, choć klasztor pojezuicki 
wspanialszy i obszerniejszy zajmowany tylko przez jednego popa 
i jego liczną służbę, do tego stósowniejszym by się zdawał. 
Klasztor księży Augustyanów i pp. Benedyktynek w Kownie 
zamieniono na więzienia. Augustyanie sami przymuszeni zo­
stali do zakratowania wszystkich okien co ich przeszło 300 
rs. kosztowało. Gdyby ten wydatek był Murawiew uznał przy- 
najmnićj za podatek, który dziś nałożył na mieszkańców Li­
twy. Ale nie ; osobno jeszcze z zwykłą sobie srogością wyzy­
skał od nich 600 rubli, mające stanowić nibyto 10 procent od 
dochodu klasztornego. Obdarci z gotowizny zakonnicy nie 
prędko wrócą do powszedniego chleba, wróciwszy zaś do swych 
skromnych cel, będą mieli nowe koszta na wyjęcie przez 
Moskwę wprawionych krat i wstawienie nowych szyb, które 
Murawiew dzisiaj rozkazał zasmarować, aby więźniów pozba­
wić biednego światła dziennego. Cóż powiecie na to, że Mo­
skale nie uważają tego za prześladowanie katolickich kościo­
łów ale za zwykłą potrzebę.

Księży biorących żywy udział w powstaniu, broniących 
wolności osobistćj w myśl nauki Chrystusa, walczących prze­
ciwko bałwochwalstwu despotyzmu, wieszają, rozstrzeliwają, 
lub wysyłają do rot aresztanckich i ciężkich kopalń w Tobol- 
sku. Taki los spotkał ks. ks. Eiragolskiego, Szredersa, Jasie­
wicza z Betygoły i Markiewicza z Lepiów. Temi ofiarami nie 
kontentuje się Murawiew owszćm zżyma się jak ów cesarz 
rzymski, który żałował mocno, że cały ród chrześciański nie 
ma jednćj głowy tylko, byłby za jednćm cięciem pozbył się 
wszystkich chrześciau. Co zaś na raz jeden zrobić nie można, 
to dokonuje się zwolna a systematycznie postępując. Tego sy­
stemu trzyma się Murawiew, przerzynając jednę arteryą po 
drugićj narodowi polskiemu celem zaprowadzenia rosyjskiego 
„porządku.“ Na początku tego miesiąca rozstrzelano w Wilko- 
mierzu Kosakowskiego i Staniszewskiego, kto zaś temu nie 
ulega losowi, wywożą koleją żelazną w proste sołdaty lub do 
ciężkich robót.

Co do więźniów wzbronione wszelkie z nimi widzenie się 
i wszelkie dostarczanie im żywności ; osadzeni są na ciężkim 
rosyjskich sołdatów Chlebie, skąd nieraz głód cierpią, bo nie- 
przyzwyczajonemu trudno go przełknąć. Łóżka, jakie były 
w więzieniach, powyrzucano; nie wolno mieć własnćj pościeli, 
a nawet słomy pozazdrościli im Murawiewy. Na 5 więźniów 
dają jeden siennik pod głowy, bez żadnego posłania i nakrycia; 
tym sposobem walają się na gołćj ziemi. Łatwo/ pojąć, jak 
ciężko jednę noc przebyć, a cóż powiedzieć kiedy trzeba tak 
tarzać się po ziemi tygodniami i miesiącami? Jedca z więź­
niów w Kownie w klasztorze Augustyanów z powodu tegoż do­
stał pomięszania zmysłów i wyskoczył z trzeciego piętra na 
przyległy dziedziniec, skąd mu się udało zemknąć. Rząd go­
spodarzowi tego dziedzińca rozkazał, ażeby w przeciągu trzech 
dni zbiegłego odszukał, inaczćj sam uwięzionym zostanie. 
Ciekawa rzecz, jak tćż ten mądry sąd się rozwiąże.

Rozboje, grabieże, pożogi, sekwestracye, aresztowania

i rewizje, jakie popełniają rozkolnicy czyli burłacy, powtarzaj 
się ustawicznie. Dodać mi wypada, chyba, że obywatelstwu J 
starczy pieniędzy na okup, gdyż zanadto są wycieńczeni, a 
datek od dochodu chyba idealnego Murawiewowi płacić mus;. 
Kto z szlachty pozostał w gospodarstwie, w domu, ten - ™ 
z pola do gumien zboże, a burłacy młócą i zabierają dla! 
lub sprzedają za bezcen.

O rozporządzeniach Murawiewa z dnia 25 i 31 lipca tl 
mocy których służy wojennym naczelnikom we wszystkich p 
wiatach 5 gubernii prawo konfirmowania wyroków śmierci, w 
słyszeliście skąd inąd. Stróżem i nadzórcą tych rozpor; *' 
jest syn jego, który że nie zawiedzie-położonego w nim zauia®| 
wnieść można z tego, że odezwał się publicznie, jako ojciec je® (d 
(Murawiew Wiszatjel) jeszcze za nadto pobłażliwie obchodzi Ł 
z mieszkańcami Litwy, że do uśmierzenia tego kraju suroŁ 
szych jeszcze potrzeba środków. Nas wyrzeczenie to wiele ujf 
zadziwia, bo wiemy, że jak nie ma miary w występkach, tak«vg 
żaden system nie jest dokładny i to dla tego, że jest wynikieJsi 
spekulacyi a nie doświadczenia. Historya nas uczy, że naLjańi 
sroższe systemy użyte w pokonaniu rozwoju wolności duchiMi 
i sumienia, na nic się nie przydały, a w Anglii np. despoty;» lon 
królów w końcu obracał się zawsze na korzyść swobodi 
ludu.

Kończąc list mój, powiem, że gdybyście wznieśli sięjjin" 
nad Litwę, widzielibyście tylko dym z pożarów naszych ¿¡hi 
dlisk i stósy trupów a ucho wasze usłyszałoby tylko płacz, jęk^iej 
i przekleństwa znękanego narodu. Wśród tego zaś wszjs.0!Zn 
tkiego ujrzelibyście naród silny na duchu, pełen większegfao 
jeszcze poświęcenia, chętny do zniesienia większych jeszcze eiei, 
pień, żyjący w przekonaniu, że go czeka przyszła lepsza i śi 
tniejsza dola, chlubiący się tćm, że ziemia jego wydała I 
bohaterów i tylu męczenników świętych za wiarę i ojczyznę,
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Wilno, 29 siernia. W tych dniach usiłowali powstań« 

zepsuć kolćj żelazną między Wilnem a Warszawą przez od- 
szrubowauie łączących szyny spójni, i wyjęcie gwoździ z blo-^ót 
chów, na których szyny spoczywają. Lokomot; wa idąca przemieś 
każdym pociągiem jako eclaireur szczęśliwie przebyła prządł 
miejsce nadpsute, pociąg jednakże wypad! z kolei, i kilki» 
żołnierzy zostało ranionych. Wczoraj nowy transport wij-mbl 
źniów w liczbie 200 wskazanych na Sybir, do kopalni, i wsoł-Dag 
daty do Orenburga wyruszył ztąd koleją w głąb Rosyi. Okru­
cieństwa, mordy i grabieże dawniejszym idą trybem, przyczepu 
Murawiew syn więcćj jeszcze od ojca swego usiłuje się odzna-jjeT 
czyć. Pierwszym jego czynem po przybyciu do Kowna bjl 
rozkaz dany wszystkim mężczyznom zgolenia wąsów, pod od­
powiedzialnością osobistą. Wedle pogłosek mieli Moskale od­
kryć spisek między oficerami garnizującymi w Benderze w Bes-jie- 
arabii, w skutek czego 42 aresztowano i pod sąd wojerafc 
stawiono. p-,

— Z Wilna piszą 22 sierpnia do Czasu:
W ciągu upłynionego tygodnia w Wilnie czterech nowjijom 

męczenników zamordowali Moskale. Mówiliśmy o dwócccad 
pierwszych, braciach Rewkowskich powieszonych 17 t. m. Wttacl 
dwa dni potćm, tojest 19 sierpnia dwóch drugich młodzieńcótfkan 
naj więcćj po lat 20 wieku, Murawiew rozkazał powiesić m 
tymże placu na Łukiszkach, jeszcze mnićj winnych niż pierwsi,mu 
bo tylko za same podejrzenie, iż mogli należeć do żandarmi!^ 
narodowych, a zatćm mogli byli wiedzieć a nie donieśli do po-» p 
licyi moskiewskićj o zamachu na życie Domejki. Józef Jabłoń- ¡a j 
ski i Karol Sipowicz, z całą godnością jak przystało namę-nosi 
czenników polskich szli na śmierć. Zwykła asysteneya wujuzei 
skowa i orszak katów przybocznych przeprowadzały ich przet gaci 
całe miasto, wśród licznego tłumu ludu, któremu skazani posp]mie 
łali znaki pożegnania. Lud głośnym płaczem pożegnał "Mkfa 
ofiary u jednego słupa zawieszone, to tćż polieya moskiewski Lj 
zaraz kilkanaście osób na placu aresztowała. W obec okro-L-a 
pnych morderstw publicznych, Moskale chcieliby w nas stłu- poli 
mić wszelkie uczucia rodzinne, wszelkie uczucia ludzkości; m(;ijei 
wolno się ukłonić i pożegnać idącego na śmierć, nie wolno za- Om 
płakać przy jego konaniu, nie wolno nawet westchnąć ńikomi wię 
nad jego grobem. Wszystko dla zbrodniarzy moskiewskicbipov 
jest zbrodnią stanu. Kilka kobiet i mężczyzn kilku, nar.etjOy, 
dwóch włościan i wieśniaczki żołnierze odprowadzili do wię-iBai 
zienia za to tylko, że widzieli u nich łzy na twarzy i słów# fon 
litości wymknęło się z ich ust niebacznie. m

W mieście Wiłkomierzu, przed 10 dniami powieszono dzc 
również z rozkazu Murawiewa za udział w obecnćm powstaniu któ 
Heliodora Wołodzkę i Zapaśnika, rządzców majątku hrabiegoiprz 
Edwarda Czapskiego; dotąd jeszcze dzienniki urzędowe w^trn 
skiewskie o tych zabójstwach nie wspomniały ani słowa. Si”:dov 
mego zaś dziedzica hr. Czapskiego po dwumiesięcznćm więź nie 
niu w Wilnie wyprawiono dc Kowna i wtrącono do nowego d^i 
więzienia pod opieką syna Murawiewa, który w okrucieństw'® akii 
ma przewyższać ojca, powiadając, że jego godny rodzic spocie 
czał, on zaś zachował uczucie moskiewskie i n c r u d o. .

Prześladowanie kobiet za żałobę, polieya wileńska o|e pać 
tylko do koloru czarnego, jak było z początku, lecz i do s®- mit 
rego rozciąga. Takie same kary pieniężne i więzienia na®8' zdc 
czają za szary ubiór, jeśli podoba się szpiegowi nazwać g°.ża' 
łobą. Przed kilku dniami widziano publicznie zamiatają Ka: 
ulicę przed domem policyi pewną damę z Królestwa Polskieg0 U 
przybyłą czasowie do Wilna, ubraną w jedwabną suknię i w^:jlili, 
peluszu na głowie, którą polieya wileńska, po wydarciu z D,e| ®ii 
sztrofu, skazała na karę takową. Już to nie pierwszy p»5' c«ł 
kład takiego znieważenia spotyka nasze niewiasty. Trze® 
więc wiele mocy charakteru i wiele wiary w Boga, żebyte boi
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wszystkie prześladowania znosić z wytrwałością i męstwem.. ¡Pot
Wśród takich okropności, Murawiew bale wyprawia d ba 

pułków gwardyjskich. Nie zwrócilibyśmy uwagi najmniejsi °bi 
na tego rodzaju wypadki, gdyby nie to, że kilka imion P0^. 
w nich figurowało. Na balu danym przez Murawiewa u ®ti 
pułku Preobrażeńskiego d. 18 tm. wśród licznego ze^ratL 
samych jenerałów moskiewskich i wszystkich naszych kaw br; 
i ciemiężców, znajdowało się tylko trzech noszących nazW’S 
polskie: hr. Eustachy Tyszkiewicz prezes muzeum archeolog 
cznego wileńskiego: hr. Stefan Plater kamerjunkier dwo

sta



i ksiądz Niemeksza. Nie dziwiło, że pogardzeni 
aSK" ogół i dawno zinoskwiciali rzeczeni obaj kamerjunkrzy 
amLnosili toasty na zagubę Polski i piii zdrowie Murawiewa

na powitanie jego krzyczeli ura! lecz więcćj bolało
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swój te odziany suknią kapłana katolickiego, chociaż jéj niegodny, 
iebi« Limo otwartego sprzyjania Moskwie, kaził stan duchowny, 

'Góry dzisiaj u nas tyle zasług dla kraju położył.
,, nai Podpisy do adresu do cara wymuszają daléj na prowincyi 
d po-l aczelnicy wojskowi moskiewscy z całą gwałtownością nacisku, 
i, ji tylko zmuszają szlachtę dostojniejszą do podpisów pod za- 
idzećożeniem utraty życia i majątku ; lecz z rozkazu Murawiewa 
faoiiLystka szlachta zaściankowa, wszyscy dzierżawcy pędzeni są 
: jeLd konwojem kozackim do miasta powiatowego, ażeby podpi- 
zi Mywali adres. Co za bezrozumny i szalony despotyzm 1 jakby 
irottodpis taki wymuszony, miał jakąkolwiek wagę.
e ni/ Wczoraj wywieziono z Wilna do gubernii orenburskiéj na 
i tiljygnanie obywatela powiatu kowieńskiego Jakóba Giejsztora, 
ikieyjisiaj wywożą do gubernii permskiéj obywatela powiatu świę- 

naj,bańskiego Zygmunta Czechowicza ; niedawno tćż wywieziono 
luchijMińska przez Wilno doktora Lubiczankowskiego do gubernii 
Mloneckiéj na wygnanie z żoną i dziećmi.
łbodi P. S. W téj chwili dowiadujemy się o nowych rozporzą- 

izeniach Murawiewa : wszystkich dawnych marszałków obie- 
ligjK ,inych, rząd moskiewski uwięził lub się usunęli, a teraz na 
i sifrjch miejsce narzuca bezprawnie Moskwa na marszałka wileń-
Jjliiego: Stefana hr. Platera; trockiego, Henryka Bielińskiego, 
szjB-oszmiańskiego, Achmatowicza (tatar) ; wilejskiego, Konstan- 
szejigo Snitko (Moskal nienaturalizowany) ; dziśnieńskiego, jene- 

cier-mła Swałyńskiego ; lidzkiego, Jankowskiego ; święciańskiego, 
ŚTO[z»werego Dowgiałło. Co do ostatniego nie jest rzeczą 

tyliiewną.
tę Drugie rozporządzenie również niedorzeczne jak despoty- 

oie. Dotąd urzędnikom cywilnym nie wolno nosić innych 
tańcjczapek jak urzędowe z gwiazdkami, lub kapelusze okrągłe
: od-zwane cylindrami. To samo aię stósuje teraz do wszystkich 
' bl«tsób cywilnych, nie wyłączając nawet lokajów i rzemieślników 
)rai mieszkających w mieście. Czapek nie wolno nosić nikomu pod 
przędnym pozorem. Za wykroczenie przeciwko temu przepi- 
kilbsowi, zapłaci sztrofu za pierwszy raz rubli 10; za drugi 25 
grobli; za trzecie przełamanie mody murawiewowskićj, pojedzie 

' soł-u Syberyą.
)kru- Aresztowani w Wilnie w tych dniach: Gliński, redaktor 
czeaGubernialnych wiadomości; Grużewski, kupiec; Naru- 
l®Micz, aptekarz; Puljau i Rouba, urzędnicy.

AUSTRYA.
3 oó _|_ Kraków, 1 września. Ciężko i duszno nam oddychać 
Bes'i¡ewsząd przykre dochodzą nas wieści. Nad miastem i oko- 
ennyiicą zawisł istny stan oblężenia, i co krok się spotyka żołnierzy 

ipolicyantów prowadzących nowych więźniów, i co chwila 
o świeżych rewizyach się słyszy, i codziennie mniéj kogoś z zna- 

wyd ¡ornych i szanowanych spotyka się osób. Wojsko roi się po uli- 
wówcach, liczne patrole przebiegają po ścieszkach, dróżkach i trak- 
, Wetach, nad granicą szeregiem podłużnym wiją się straże, po 
ńcóikarczmach i dworach stanęły załogi.

Na ulicy nikt nie jest pewnym, czy go nie zaczepią, czy 
nu nie przeszukają kieszeni, czy go nie zamkną wreszcie dla 

go, że francuskiego kroju ma czapkę, i zamiast surduta 
U* 1'’polską ubrał się czamarę. Podobnie jak w Wilnie polują 

ia żałobne suknie kobiet, i pod srogą karą zakazano czapek 
mężczyznom, tak i u nas zdaje się ubiór podlegać podej- 

rzeniu policyi i ściągać jćj gniew na siebie. Aresztują po dro­
gach i ulicach, na przechadzce i w podróży, w hotelach po­
mieszka oiach prywatnych, i na dworcu kolei; od książąt, człon- 

•j11 tów rady państwa, posłów i najznakomitszych osób, aż do 
najbiedniejszych warstw ludności, nikt nie jest wyjęty z pod 
praw, wojennych raczéj niźli pokojowych. Nawet kobietom 

i wojsko nie przebacza, przetrząsa bez miłosierdzia, 
j która zdaje być podejrzaną, do więzienia pro radzi.

3 a' Omijając inne mniéj ważne fakta, przytoczę tylko te, które naj- 
:oD1Jpiçcéj zrobiły tutaj wrażenia. Mam na myśli aresztowanie 

powszechnie szanowanego w mieście byłego sędziego trybunału 
a«»iDymidowicza, a kilka dni późnićj znanego w kraju posła barona 
wi5‘ Bauma i właściciela hotelu Saskiego p. Hallera. W Kryszto- 

forach przy rewizyi kilkogodzinnéj u p. Dymidowicza, areszto- 
’j&no także panią Kujawską, bawiącą wjego domu. Nieoszczę- 
tono nawet klasztoru panien Franciszkanek u św. Jędrzeja, 

af który przeszukała policya przy pomocy wojska. W Tarnowie, 
lief# Przez trzy dni ponawiano rewizyą hotelu krakowskiego, prze- 

Rsając piwnice, poddasza, kopiąc w ogrodzie i odbijając lo- 
“a‘ łownią. Też same wypadki codziennie się ponawiają we Lwo- 

gdzie między innemi odbyto rewizye u dr. Kalickiego, po 
garaży, u p. Obertyńskiego, p. Jełowic-dego i hr. Chołoniew- 

l _ !‘>ńj. Ale więcćj niż rewizye i aresztowania przeraziła nas 
lOla‘ W smutna, że Smolka, jeden z najdzielniejszych mężów na­

ja złamany cierpieniem, usiłował sobie odebrać życie. Wy- 
Mek ten, dotąd niewytłómaczony, ogólnym bólem przejął całe 

8 miasto i z niecierpliwością oczekujemy pewności, że lekarze 
. go ocalić.

.Dziś w południe wybuchł pożar na ubogiém przedmieściu 
S pdDQ’erzu i spaliły się 4 domki, których mieszkańcy pomimo 
ikillir Zn^ P°mocy zwłaszcza starozakonnych nic prawie nie oca- 
„¡¿¡'Jj Także donoszą z Oświęcimia o wielkim pożarze, który 
r2y. i kościół tameczny i całe nieomal miasteczko po-

W 7° kościołach tutejszych odbywają się dotąd żałobne na- 
i Bnrtk Wa za Pustych w boju z Moskalami ; jutro odprawi się 
' dis K uroczystość za duszę mężnego Krakowianina Edwarda 
i „/i /borowskiego, młodzieńca 26 letniego, który zginął przy 
kici) hr°^je dworu Glanowskiego.
dis tk' "Zed kilkoma dniami zabrały patrole w powiecie Łańcu 
Dij 8,1Di transport broni i amunicyi idący na 3 wozach do Króle- 

tó»' Ib a' bm. odkopało wojsko w lesie tęczyńskim w pobliżu
Pszowie 8 skrzyń z nabojami i kulami.

Hr. Antoni Stadnicki, 83 letni starzec, zatem jeden z naj-
ofU ^rszych obywateli Krakowa, dzisiaj zakończył żywot.

Wiedeń, 1 września. Czytamy w dzisiejszych Neueste 
Nachrichten:

„Głęboko wzruszająca wiadomość doszła nas wczoraj 
z Wiednia. Telegrafowano ztamtąd: „członek rady państwa 
Smolka, cierpiący od 2miesiącyna melancholią, usiłował dzisiaj 
rano (31 sierpnia) brz ytwą odebrać sobie życie. Jednakże nie 
zdołał przerżnąć gardła a lekarze dość wcześnie przywołani 
żywią nadzie ję nieomal pewną, że go uratują.“

„Co do przyczyn, które męża tak powszechnie szanowa­
nego, mogły spowodować do okropnego czynu, jakim jest samo­
bójstwo, dotąd jedynie w przypuszczeniach gubić się można. 
Nie ma najmniejszego powodu do mniemania, jakoby Smolka 
zawikłany w powstaniu polskićm chciał ulżyć w ten sposób 
cierpieniom i przykrościom sądowego postępowania, którego 
w życiu dużo zakosztował. Smutny wypadek przeszłoroczny, 
złamał wprawdzie domowe szczęście Smolki, ale nie było to 
jak nam się widzi dostatecznym powodem, dla któregoby mąż 
tego charakteru, co Smolka, ciężaru życia znieść nie potrafił. 
Powodu tego czynu gdzieindziej szukać należy. Smolka jest 
na wskroś przejęty miłością ojczyzny i ideami postępowemi. 
Nie tak dawno temu, jak rządy francuski i angielski przez 
półurzędowe organa rozgłaszały po świecie plan restauracyi 
Polski i wojny krzyżowćj naprzeciw Rosyi, pobudzając, tym 
sposobem powstanie polskie do oporu ostatecznego. I cóż się 
dzieje dzisiaj? Te same organa głoszą z prawdziwym cynizmem, 
że w ogóle Polska nie istnieje, że wojna z Rosyą jest nonsen­
sem ; kokietują z Rosyą, i radzą Polakom poddać się dobrowol­
nie pod jarzmo, które raniło kark nieszczęśliwego narodu. 
A wśród tego płynie krew polska strumieniami, a Moskwa co­
raz szczelnićj ściska oburącz w kleszczach żelaznych kraj nie­
szczęsny. I nie chodzi tu wcale o to, aby ten naród z w y cię­
żyć; nie 1 wedle jawnego programu Rosyi kwiat narodu, inteli- 
gencya i szlacha mają być wytępione; nikt niema pozostać 
prócz prostego ludu sielskiego, którego myśl przez moskiew­
skich nauczycieli i sprawników będzie napojoną wyobrażeniami 
moskiewskiemi.

Nie warto rozprawiać o usiłowaniach postępowych naszego 
stulecia. Uważamy w każdym razie za rzecz możliwą, że 
Smolka zrospacz wszy o zwycięstwie swoich przekonań polity­
cznych i widząc się skazanym na bezczynność, nie mógł znieść 
dłużćj ciężaru ży wotu. Smutny to czas, w którym tacy ludzie do 
piersi własnych sami przykładają zabójcze żelazo.“

Wiedeń, 3 września. Gen. Corresp. donosi, iż Rech- 
berg i Biegelebeu pozostali w Frankfurcie, gdzie wprawdzie nie 
będą odbywały się formalne konfereneye ministeryalne, lecz 
mężowie stanu wykończą dzieło przez ich monarchów przedy­
skutowane i postanowione, i przysposobią je do wprowadzenia 
w życie.

NIEMCY.
Frinkfurt, 2 września. Dziś rano odjechali do swych sto­

lic król hanowerski, elektor heski, książę Sachsen-Meinin­
gen, w. książę Mecklenburg-Schwerin, książęta Anhalt-Des­
sau i Reuss-Schleiz. Król s.ski odjechał równocześnie do Che­
mnitz. Wczoraj wieczorem wyjechali książę brunświcki, oraz 
książęta Sachsen - Altenburg, Schwarzburg - Sondershausen, 
Waldeck i książę Ernst Sachsen-Koburg-Gotha. Cesarz au- 
stryacki opuści Frankfurt jutro rano o godzinie 5'/2, o 1 przy­
będzie do Koburga, aby odwiedzić królową Wiktoryą.

Drezno, 3 września. Król przybył dziś przed południem 
o godzinie 11; przyjęto go z uniesieniem. Ulice były strojnie 
przyozdobione. Na przemowę burmistrza król odpowiedział: 
„Oby z nasienia wrzuconego w Frankfurcie w ziemię niemiecką 
wyrósł dąb, pod którym cienia zażywać będą mogły najpóźniej­
sze pokolenia.“ Król wyrażał się z uznaniem zasługi cesarza 
austryackiego i skłonnego do poświęceń ducha książą', którzy 
dla dobra całości poświęcić umieli osobiste interesa.

FRANOYA.
Paryż, l września. Dzisiejsze dzienniki znów potwier­

dzają, nie przytaczając jednak właściwie żadnych nowych 
szczegółów, pogłoskę o rozpoczynającćm zbliżaniu się Fran- 
cyi i Moskwy za pośrednictwem Prus; podają one jako główną 
przyczynę tak niespodzianego zwrotu w polityce międzynaro- 
dowćj tę okoliczność, że Francya widząc się zdradzoną przez 
Anglią i Austryą tak w zamiarach swoich wojennych, jako tćż 
w dyplomatycznie groźnych objawach, postanowiła, aby wyjść 
z fałszywego położenia, bezpośrednim z Moskwą układem 
sprawę polską załatwić. Dzienniki będące na żołdzie moskiew­
skim lub tćż broniące pokoju pod każdym warunkiem, szerzą 
teraz i odgrzewają codziennie owę wieść o konstytucyi mo- 
skiewskićj ogólnćj, która zresztą po raz pierwszy pojawiła się 
już przed trzema miesiącami. Głoszą one, że zwołana obecnie 
do Petersburga nadzwyczajna rada carska, na którą także zje­
chał w. książę Konstanty, ma głównie ten cel, aby rozstrzygnąć, 
czy należy odpowiedzieć na ostatnie depesze trzech mocarstw, 
w jakim duchu ma się odpowiedzieć, jako tćż, czy nie byłoby 
lepićj porzucić wszelkie bezowocne rozhowory na papierze 
i odpowiedzieć uczynkami na żądanie dyplomacyi zagranicznćj. 
Otóż więc tym wielkim czynem ma być, jak już mówiliśmy, 
konstytucya moskiewska. Już w zestawieniu dwóch tych wy­
razów leży zupełne przeciwieństwo, że zakrawa na żart lub tćż 
niemożebność, jednakowoż wierzą tak potwornćj pogłosce nie­
które dzienniki paryskie, lub udają, że jćj wierzą, aby dopo- 
módz rządowi francuskiemu do wydobycia się z widocznego 
ambarasu, w którym się znajduje. Patrie donosi, że poseł mo­
skiewski w Paryżu odebrał rozkaz zawiadomienia rządu fran­
cuskiego o rzeczonych zamiarach gabinetu petersburskiego, 
szczególnie zaś oświadczenia w Paryżu, że Polskę car nieza­
długo wyniesie na stanowisko sięgające wiele dalćj niż żądanie 
mocarstw zachodnich. Prawda, że konstytucya konstytucyi 
nierówna; możnaby nawet taką wymyślić, z którąby caryzm 
z Murawiewem wygodnie zażywać mogli swobody na swój spo­
sób; byłaby to konstytucyi, która niezawodnie na wybryki 
demokratyczne nie zachoruje. Otóż La France do­
wiaduje się przez swoich korespondentów z Petersburga, że 
owa konstytucya moskiewska ma mieć w istocie zakrój austry- 
acki, mają być po prowincyach sejmiki prowincyonalne a dla

ogółu rada cesarstwa składająca się ze senatu o 300 członkach 
i z izby niższój złożonćj z 450 członków wybieranych przez lu­
dność. Polska miałaby także swój sejmik w Warszawie, swoje 
pod pewnym względem odrębne urządzenia i przysyłałaby de­
putowanych na sejm petersburgski, jak Galicya do wiedeń­
skiego rejchsratu Poznała Moskwa, aby świat złudziła despo­
tyzm ocalić. Ale nawet LaFrancenie jest zadowoloną z tego 
sposobu załatwienia sprawy polskićj, a zastanawiając się nad 
nim pyta się, gdzieżby w najlepszym razie były rękojmie dla 
Europy, że Moskwa w istocie szczerze wykona swoje obietnice 
i że jćj ustępstwa położą koniec rozlewowi krwi w Polsce. L a 
France wyraża się zresztą w następujących słowach o pogło­
skach bieżących: „Wiedzą dobrze w Petersburgu o obecności 
księcia Hohenzollern-Siegnsaringen w obozie pod Chalons. Nie 
zaręczając, jakoby był wysłany w posłannictwie przez swego 
pana do Napoleona III, uważano jednak w kołach politycznych 
krok ten byłego ministra pruskiego za skazówkę usiłowań 
zbliżenia do siebie Petersburga i Paryża podjętych przez króla 
Wilhelma I i przypisywano dworowi berlińskiemu wielki wpływ 
na postanowienia Aleksandra II. Wszakże z pewnemi zastrze­
żeniami ogłaszamy niniejsze wiadomości z Petersburga, chociaż 
pod pewnym względem znajdujemy ich potwierdzenie w po­
dróży księcia Hohenzollern do Paryża, w danych ostatniemi 
dniami panu Budbergowi posłuchaniach, a nareszcie w zwłoce, 
którćj doznaje ogłoszenie ostatnićj depeszy francuskićj w Mo­
nit o r z,e. “ W istocie ani do dnia dzjsiejszego nie pojawiła się 
jeszcze rzeczona depesza, rząd trzyma ciągle jeszcze to światło 
pod korcem. Moskalofile twierdzą, że się to dzieje ze względów 
grzeczności dla rządu rosyjskiego, niechce bowiem gabinet pa­
ryski, widząc jak ważnemi naradami zajęci są obecnie car i jego 
dostojnicy, zaburzyć i zaniepokoić tych narad przez niewczesne 
ogłoszenie drażliwych może depeszy. Niechcemy wyrokować 
o wartości tego sposobu pojmowania rzeczy. Wczoraj była 
znów nadzwyczajna rada ministrów w St. Cloud u cesarza; 
przedmiot, którym się zajmowano, nie jest naturalnie jeszcze 
znany publiczności, ale ponieważ rada zwołaną została bezpo­
średnio po posłuchaniu posła pruskiego Goltza, wracającego 
z Baden, przeto wprowadzają ją w związek z toczącemi się 
o zgodę z Rosyą układami. Nation wątpi jednak o tćm, mó­
wiąc że rada trwała bardzo krótko, że wstręt dworu berlińskiego 
do Napoleona jest nadto wielki, że zresztą Prusy lękałyby się 
skompromitowania w oczach Niemców wdając się w bliższe 
stosunki z Francyą i że wreszcie znaczenie polityczne po - 
bytu ksiącia Hohenzollern nader jest wątpliwe.

— Mówią już teraz w Paryżu o drugim kandydacie do 
tronu meksykańskiego jest nim książę Joahim Murat. Arcy- 
książęj Maksymilian jedzie podobno do Rzymu, żeby s’’ę nara­
dzić z papieżem względem przyjęcia ofiaro wanćj korony. La 
France donosi, że prezydent Stanów południowych Jefferson 
Davis przysłał do Me hiku nadzwyczajnych pełnomocników ofia­
rując uznanie z swćj strony rządu tymczasowego meksykań- 
kiego, pod warunkiem, że niepodległość Stanów Południowych 
uznaną zostanie przez Francyą.

— Ministerstwo greckie podało się znów do dymisyi 
w znacznćj większości z powodu, że młody król miał przybyć 
do Aten w towarzystwie jenerała Kalergis. Dla tych nowych 
nieporozumień młody król zwlecze jeszcze swój przyjazd.

P&ryz, 3 września. U nakładcy tutejszego, Dentu wyszła 
broszura, zajmująca opinią publiczną, pod tytułem: „Francya, 
Meksyk i Stany skonfederowane.“ Autor stawia w końcu 
wniosek, że dla Meksyku jest rychłe uznanie Stanów skonfede- 
rowanych koniecznością.

Od granicy francuskiej, 1 września, piszą do Koln. Z tg: 
Otóż zwrotu, o którym niedawno jako o nastąpić mającym 
wspomniałem, nie długo potrzeba było oczekiwać. Lecz wi­
doczna to przesada, jeśli zaraz o rosyjsko-prusko-francuskićm 
przymierzu mówią. Prawdą jest, że Rosyą zdecydowaną się 
zdaje, albo raczćj zdecydowaną udaje, pozyskać Polaków obszer­
nemu koncesyami. Również prawdą, że czyniono zabiegi dy­
plomatyczne, ażeby Francyą i Rosyą zbliżyć do siebie nawza­
jem ; ale o ile te zabiegi skutecznemu będą, dopiero przyszłość 
okaże. Mylną byłaby wiara, że Napoleon HI bez namysłu od 
Anglii i Austryi się odwróci. Z pierwszą starać się będzie już 
dla samych stósunków amerykańskich pozostać w dobrćm po- 

1 rozumieniu. Natomiast późuićj mogłyby się sprawy rozwi­
kłać w sposób dla interesów Austryi niebezpieczny. Jego zbyt 
wielka chytrość już gabinetowi wiedeńskiemu nie jednę wyrzą­
dziła psotę. Książę Montebello zapowiada jeszcze w tym tygo­
dniu stanowcze oświadczenia.

TURCYA.
Carogród, 22 sierpnia. Do Triest. Ztg. piszą: Pomimo 

kłopoty pieniężne zbroi się Turcya bezustannie i niepodobna nie- 
dostrzedz, że jeszcze może tćj jesieni ważne zajdą wypadki, 
Na cóżby bowiem zakupowano tysiące koni, gromadzono za­
pasy żywności tak znaczne, pocóżby ciągle słano wojska z wnę­
trza kraju kuBałkanowi i koncentrowano je z wielkim kosztem 
około Niżu i Szumli, na jaki cel zbrojonoby stare i budowano 
pośpiesznie nowe statki wojenne i sprowadzano broń wyborną, 
jeźli nie na wojnę? Pomimo grube zasłony, jakiemi się Na­
poleon otoczyć usiłuje, dostrzedz można pewnych poznak. 
Francya nie zakupuje koni, a zatćm nie ma zamiaru toczyć bo­
jów nad Renem, w Alpach albo Pyreneach, ale armia połu­
dniowa, armia Lyońska otrzymała, jak mi zaręczał oficer fran­
cuski do nićj należący, pieniądze na przygotowanie się do wy­
prawy, jest zatćm zmobilizowaną i spodziewają się, że wysłaną 
zostanie gdzieś za morze, a tam znajdą się potrzebne konie 
pociągowe i zwierzęta juczne. Dokąd zaś indzićj mianoby po­
słać ową armią, jeśli nie na wybrzeża Czarnomorza.

Wiadomości miejscowe i potoczne.
Poznań, i września. Czytamy w Ostd. Ztg, iż wczorajszej nocy 

kilku uwięzionych w twierdzy Winiary Polaków usiłowało uciec z wię­
zienia. O usiłowaniach tych doniesiono władzy wojskowej, w skutek

1 czego patrole przez noc całą obiegały terytoryum pobliskie, aby schwy-
f tać osoby mogące być w związku zucieczką więźniów.

— We wtorek i środę odbywał się pod przewodnictwem radzcy re-



4

jencyjnego p. dra Brettnera ustny popis dojrzałości. Zgłosiło się do niego 
16 uczniów, 2 przed rozpoczęciem popisu odstąpiło, 1 zaś popisu nie 
złożył; pozostałych 13 otrzymało świadectwo dojrzałości.

— Przedwczoraj wieczorem po godzinie 8 zastrzelił się w twier­
dzy św. Rocha żołnierz z 12 pułku.

— Przedwczoraj przyaresztowała- ,---------------- policya akta i papiery Central­
nego iowarzystwa Rolniczego, na rekwizycyą sędziego śledczego pana 
Krugera, radzcy kamergerichtu. Papiery rzeczone znajdowały się 
w mieszkaniu p. Mrozióskiego, sekretarza Towarzystwa.

Pleszew, 1 września. Wczoraj aresztowano 
z Kotlina po odbyciu rewizyi w jego mieszkaniu.

r donoszą do Posn. Ztg, rząd rosyjski przesłał żandar­
mowi Kadziokowi za gorliwość jego w ściganiu przechodźców do Króle­
stwa Polskiego order św. Anny. Landrat Gregorius wręczył mu go 
w obecności żandarmów powiatowych ze stósowną przemową. Kadziok 
przed kilku miesiącami otrzymał od rządu pruskiego powszechną oznakę

p. Mukułowskiego

Koronowo, 2 września. Wczoraj wieczorem około godziny 7 wy- 
bucht w pobliskiem leśnictwie królewskiem pożar, który groził spusto* 
szeniem ogromnem. Na szczęście burza z deszczem ulewnym wstrzy­
mała rozszerzenie się ognia. Spłonęło 100 mórg podrosłego zagajenia.

Dla pogorzelców w Sośnicy w Kroto- 
skićm wzywa ratunku

Es. D. Ecliaust, 
w Sośnicy pod Dobrzycą.[2561]

Broszury
wydane nakładem podpisanego są do nabycia 
po cenach:
Pamiętniki J. Chr. Paska z 50 rycinami w tekś­

cie, 6 zeszytów.......................... 1 tal. — sgr.
Oblężenie Jerozolimy przez Tytusa 

z mapą ziemi św., 1 zeszyt....
Oodsiecz Wiednia przez Jana So­

bieskiego, dramat histor.........
Kobieta czyli historya łzy i śmie­

chu przez Julię G.....................
Rękopism z wyspy św. Heleny, z 

portretem Napoleona..............
Obrona Sokołowa, poemat przez 

A. Morgenbesera, z wielu ryc.
Oblężenie Trębowli, Syn Kata i 

Kolowrot, poemata J. Kruszew­
skiego .........................................—

Jan Bielecki, pomat Słowackiego 
z 7 rycinami.............................. —

Plany Słowian południow., z ryc. —
Olga, poemat S. Rogosza.............—
Bajki polskie, z wielu ryc. w teks. —
Herbarz polski czyli imionospis 

zasłużonych w Polsce ludzi; 3 
tomy z kilkuset herb, w tekstcie 2 
Odbierający wszystkie te poszczególnione 

broszury razem, przesyła na ręce podpisanego 
tylko 4 tal., a zaraz odwrotną pocztą otrzyma 
przesyłkę zamówionych dzieł.

Prenumerata na Galeryą hetmanów, 
w cenie po 1 '/3 tal. za egzemplarz, trwa do 
końca września, poczćm nastąpi cena sklepowa. 
Odbierający takowych 10 egzemplarzy, otrzyma 
jeden egzemplarz bezpłatnie.

Lwów, dnia 25 sierpnia 1863. [2509]
Hipolit Stupnicki, wydawca.
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Guwernantka, posiadająca wyłącznie język 
francuski, poszukuje od 1 października r. b. 
miejsca. Bliższa wiadomość w eksped. Dzien­
nika Poznańskiego. [2569]

Pisarz gospodarczy znajdzie natychmiast 
pomieszczenie w Turzynie pod Kcynia. Zgło-x_„--------v.-_x„ [2547]szenia tylko osobiste.

KURS GIEŁDY W BERLINIE, 
dnia 3 września.

Papiery pruskie.
% dano

pła­
cono.

Wiadomości lit craike.
, Towarzystwo paryskie do zachęty i polepszenia pu­
blik acyi ludowych. Na początku r 1862 zawiązało się w Paryżu 
Towarzystwo mające, na celu zachęcanie autorów do publikacyi ludo­
wych oraz ulepszenie literatury ludowej. (Société pour l’encourage­
ment et l’amélioration des publications populaires.) W szczególności: 
zachęca ono towarzystwo pisarzy przez nagrody i przedpłatę do pisy­
wania dla ludu; zastanawia się nad warunkami najlepszego tworzenia 
i rozpowszechnienia ksiąg ludowi pożytecznych; stara się być prze­
wodnikiem ludu w wyborze przedmiotu czytania; ostatecznie usiłuje 
dostawić mu książek za cenę jak najtańszą.

Towarzystwo to wydaje miesięczne biuletyny zawierające krytyki 
ksiąg, jakie pisarze lub nakładcy przysyłają zarządowi do oceniania. 
Ocenianiem zajmują się komisye wybierane z łona zarządu. Komisya 
charakteryzuje zarazem, dla jakiego rodzaju czytelników ta lub owa 
książka jest przydatną. Autor lub nakładca, którego dzieło nie zostało 
zaszczycone wzmianką w biuletynie, może się zapytać o powody tegoż 
w zarządzie. Książki pochwalone znajdują się na składzie w sekreta- 
ryaęie towarzystwa, które również podejmują się wysełania dobranych 
biblioteczek za cenę żądaną.

Żądana bona pod adresem W. M. poste re- 
stante w Bytynin już nie jest potrzebną. [2572

Sień mogącą być zamienioną na skład, jest 
od 1 października przy ul. Nowćj No. 4 do wy- 

 [2571]najęcia.
W Budziszewie pod Rogoźnem ukradziono 

z zagrodzenia z dnia 22 na 23 p. m. źrebicę
brudno kasztanowatą, 4 stopy 10 cali wysoką, 
3% roku starą, z gwiazdką na czole i pętlinę 
białą na lewćj zadnićj nodze. Oddawca odbie- 
rze stósowne wynagrodzenie. [2562]

Kram
1 od św. Michała r. b. do wynajęcia, Wro- 1

1 oławska ul. No. 9. [2568] g
W zakładzie lekarskim dla chorób ze­

wnętrznych, a mianowicie syfilistycznych i za- 
skórnych, Dr. H. Rosenthal w Berlinie, 
Schónhausen No. 157, znajdują chorzy każdój 
chwili przyjęcie. __________ " [2235]

LOTERYA.
Odnowienie losów do trzecićj klasy 128 lo­

teryi musi pod utratą prawa do wygranćj naj- 
późnićj do godz. 6 wieczorem dnia 11 t. m. na­
stąpić.

Poznań, dnia 4 września 1863.
Nadkolektor loteryi

[2567] Fr. Hiciefeld.
Dom. Wysoczka pod Bukiem poleca do sie­

wu białą kujawską pszenicę,
która waży berliński szefel 89 funt. Cena 2 % 
sgr. więcćj nad poznańską targową cenę za 
szefel- __________________ [2528]

Świeżego tłustego łososia 
wędzonego i wielkie tłuste gdań­
skie flnndry odebrali

W. E Meyer i Sp.,
plac Wilhelmowski 2.[2570]

PRZYBYLI DO POZNANIA
Dnia 4 września.

BAZAR. Wł. dóbr hr. Czapski z Bukówca, Rybiń­
ski z Dębca, Szołdrzyński z Siernik.

HOTEL PARYSKI, Ekonom Laskowski z Wągrówca 
dzierż. Sniegocki z Tarnowa, kupiec Kapan z Mi­
łosławia.

HOTEL DU NORD. Wł. dóbr hr. Żółtowski z Cza- 
dzierż. Buddenbrock i Thaer z Wrocławia,cza,

dano.
pła­

cono.

Trojacy są członkowie towarzystwa :■ - -,•••••»—j------- Założycielem^’'
teur) zowie się, kto rokrocznie płaci 30 fr. lub 200 fr. od razu p’* 
DłaCl ci fi 1 firn fannflnrinfonrl lzfn ___ n n ’ *■płacicielem (souscripteur), kto równie płaci najm’niéj 6 fr 7' 
szy_ może, żądać książek rokrocznie za najwięcej 15 fr. druai 

czynnym

¿til'1 
¿ni

najwięcej 15 fr. drugi 
(membre actif) czyli współnra?5 dU»< 

zostaje się w skutek wyboru zarządu (conseil d’administ/'" 
do czego trzeba być przedstawionym przez dwóch onego »k 
Zarząd towarzystwa składa się z piętnastu osób wybranych n. 
lata; obecnie stoją na jegojczele: wicehrabia Melun prezes, hr de to 
sekretarz. La Panina nndab-au.hi TK,™ ___ _ __

6 fr. 
kiem

Członki em

pod
j

, Le Camus podskarbi. __
de Grenelles-Saint-Germain 82 w Paryżu.

Biuro zarządu znajduje się .0(5(1 »1.

iSprostowanie.
We wczorajszym nrze Dziennika mylnie wydruków*** 

w korespondencyi z Sośnicy: Sośnica w Królestwie 
miast w lirntoKkićin. ‘

me,
. Korespondencja Dziennika.

1 anu Z. w Wrocławiu. Jakkolwiek w ogóle dzielimy Pański» 
wszelako są względy dla których zamieścić nam niepodobna. 1

S
jflOŚt

wł. dóbr Ostrowski z Gołtowa, Oflerzyński z Chwał­
kowa, prób. Oflerzyński z Pogrzebowa, prob.Ofie- 
rzyński z Modrzą.

HO i EL RZYMSKI BUSCHA. Wł. dóbr pani Be- 
nas z Szcecina, Krinpolj z Weissenbusch, baron 
Kroer z Berlina, kup. Willmann z Badeny, Fein- 
bal z Poznania, Hauker z Magdeburga, Laubmann 
z Schnebergu.

STERNA HOTEL„ . .. . EUROPEJSKI. Kup. Fiedler
z Kolonu, pan Cieśliński z Bydgoszczy, sędzia 
Stahlmann z Berlina, prowizor Tschatel z Brukseli.

Wiadomości handlowe. 
Stowarzyszenie kupieckie w Poznaniu.

Dnia 4 września
r x ZytSi,,na W1'z -Paźd. 347« paź.-list. 34%,, 
list.-gr. 343/,, grudz.-stycz. 35’/« na odst. wios. 36% 
tal pł. Ok «ws ta: wyp. 12,009 kw., na m 15%, 

i4’/«, bsdS’/,,, grudz. 15, stycz. 15%, , luty
lo1/® tal. pł.

Berlin, 3 września.
Pszenica: Ż£azeflj w miejsca: 57-67 tal. płac, 

wedle jakości. Żyto: 80—81 fh. nowe 43-39’/., 
wyp. 20,000 cent, na wrz. i wrz.-paź. 40—39’/., 
paź.-list. 41—40’%, list.-grudz. 41’/»—%, na odst. 
M0Soen^ 42—41% tal. pł. Jęczmień: 1700 £, 
33—38 tał. pł. Owies: w miejscu 23—24’/. 
na wrz i wrz.-paźdz. 23%-%, paźdz.-list. 23%, 
list.-giudz. 23%, na odstawę wiosenną 24 pł., 
maj-czerw. 24’/, tał. żąd. Groch: do gotowania 
43—48 tal. pł. Rzep: 94—96 tal. pł. Rze­
pak: 93—95 tal. pł. Olej rstępiowr: 100 font, 
bez beczki w miejscu 13 pł., wrz. 1212’’/,, żąd., 
wrz.-paźdz. 12%-%, paźdz.-list 12%—%, list.-gr.Z8~ /(J, /4—/3,

/»> gr- st. 12%, st-luty 12%, kw.-maj 12% 
/,« tal. pł. Olój lniany: 100 funt, bez beczki 

w miejscu 15% tal. pł. Okowit»: 8000% Trał, 
w miejscu bez beczki 16%, wyp. 150,000 kw., na 
wrz. i wrz.-paź. 16%-%, paź.-list 16%,-%« list.- 
gr*iC16?'x/” Sr--styez 16%,-%, stycz.-luty 15’’/,, 
—16, luty-marz. 16, kw-maj 16%,—%, tal. pł. 

Wrocław, 3 ’ '

12’’,
_iły

8/¿«5

Na targu: piękna 
sgr. 

70-73 
67—70 
49-50 
37—39 
30-31 
52—54 
-22 i

'l,-’
września.

śre.

68
65
48
36
29
51

Pszenica biała 
„ żółta

Żyto 
Jęczmień 
Owies 
Groch
Rzep zimowy 227 
Rzepak 221—213- 
Rzep latowy: 199- 

Na giełdzie. Pszenic'a: 
szląska 64—74, żółta 62—67 sz'.
49. tal. Jęczmień: 70 £ szląski 36—39, galic i pol­
ski 35—36 tal. pł. Owies: 50 funt, stary 29—31, 
nowy 27—28 sgr. Groch: do got. 52-56, na pa­
szę 50-52 sge. Groch biały: 62—58 sgr. Wika: 
f4r50o!gr- RzeP: 204—214—220 sgr. Rzepak: 
175 185—202 sgr. Kuchy rzepiowe: 55—58 sgr. 
za cent. Siemię lniane: 150 f ’ " " ‘
tal. Koniczyna: biała 14-16-

pośled. 
śgr.

62- 65 
62-64 
45-47 
33-35 
26-28 
48—50,

207 ggr. za 150 fot. brutto. 
207 sgr. za 150 fot, brutto.
193 sgr. za 174 sr. za 150 f, br 

słaby obrot, biała 
Żyto: 84 £ 45

bnutto 6—% 
-18—19, czerwona

Pożycz, dobrow......
— rząd. 1859........
— 50, 52 konw.
— 54, 55,57,59
— 1856........
— prem.1855........

Obligi dług, skarb...
— Marchii..............

Listy zast. March...
— Prus Wsch....... .

Pomor..

— W. Ks. Pozn__
— — — (nowe)
— - - — (nowe)
— Szląskie..............
— gwar. B..............
— Prus Zach.........

5
4%
4%
4V,
3%
3%
3%
3%
3%
4
3%
4
4
3%
4
37.
3%
3%
4

1017.

101%

106%
98%

101%

97%

87

— rent March......
— Pomor................
— W. Ks. Pozn.....
— Pr. Ws. i Zach....
— Nadreńskie............
— Saskie.................... .
— Szląskie............... .

Papiery aagyanlcine. 
Austr. metali.................
— Poi. naród.............
— Obligi 250 fL.........

Rosy. 5 poży. StiegL...

Rosy. poi. angieL...

1007,

69’/,

lepii

6CSzczecin, 3 września, 
giełdzie. Pszenica: 85 £, w 

galic. biała 61—62, pośledniejsza 56—68 Im 
59.' G07’> 83—85 &nt. żółta na 

paźdz .62’/,-%, paź.-list 62’/,, na odstaw» V 
senną 63’/,—%—%; tal. pł żyto: 2000 fot 8 
scu stare 39-%, nowe 40-%, zam. 500 wecnli 
wrz. i wrz.-paź. 39’/,—’/,, paźdz.-list. 41’/.Ir ’ 
list.-gr. 41, na odstawę wios. 41% tal. pł.11 
czmień: 70 £ szląski w miejscu 36’/,—38’tainraźl 
Owies: 47—50 funt, w miejscu nowy 23’/,—2ł 
wrz.-paźdz. 24’/,, na odst. wios. 24%—24 tal' 
Groch: do gotowania 43—’/, tal. pł. Rzeu ii 
funt- 89%-90, na wrz.-paź. 92 tai. pł. ’’ " 
1800 £ 92 tal. pł. Ol éj
scu 12%, wyp. 1000 cent.
"/ii—paźdz.-list.,

Na

8'

dto
Rse’jiph

rsepiowy: »
. na wrz.-paźdz. 1/ 

jrudz.-stycz. i kw.-mąj
J

tehpł. Okowita: 8000% Trał, w miejscu be PCW 
czki 16’/,, z beczką - -- J
16, paź.-list. 15%,
tal. pł. Olej lniany: 
wrz.-paź. 14%, tal. 
tal. pł.

, Bydgoszcz, 3 września.
/.■ szenica 125—128 fot. wagi hol (81 25 łót,-83 fn. 24 łót. wagi celnćj) 5& lal 

—130 fot. 54-56 taL, 130—184 fo. 56-58 fe"
i9nUn1koRnrajiePzS4io ?leco wyżćJ- Żyt0: Iliższc 
120-125 fot, (78 fot 17 łót. 81 fot. 25 łót.) 3! 
tal. pł Jęczmień: wielki 30-32. drobny

x ‘«1 & Owies: 27 tal. za szefel. Groch: 
g°t- 36-38 tal., na paszę 32-35 tał. pł. Rzep:iw!ln 
—85 tal. Rzepak: 85 -87 tal. pł Okowie“1 8000% Trał. 16% tal. pł. Ziemniak nowe?
1/ sgr. za szefel. Masło najlepszej jako 
sgr. za funt. Jaja: 20 srg. za kopę.

167,« na wrz. 16%, wrz..pij 
na odstawę wios. 16— 

i w miejscu z beczką 15% ’ 
żąd. Śledzie: szoty 9%-j

CENY TARGOWE
r mieście Poznaniu.

Pszenicy pięknćj szfl.
„ średniej „ 
ii ordynar. „

Zyta ciężkiego „
„ lżejszego „

Jęczmienia dużego „
o»»”. ."“T:;
Grochu do gotow. ”,

„ na paszę „
Rzepin zimowego „
Rzepiku zimowego „
Rzepiu latowego „
Rzepiku latowego „
Tatarki................
Perek . . . . „
Masła, garn......... .
Koniczyny czerw
Koniczyny białej ..................
Siana, cent......... ...............
Słomy, „ ...........................
Oleju, „ ................................
Spiritusu (beczka 100 kw,) 
80% Trał, dnia 3 września

dDia 4 —

16. grn.

ae
SI

ilska

dnia
4 września li!

od
tali Bglfn.j

1 13

113

e. i

-i i
—j_ 13

— 7
6 15 »! 

-152

twilę 
ciel

11—16 tal. cent.

7. dano.
pła­

cono.

. 4 109%

. 4 101’/«

. 4 ioi%!

. 4 , — 92%)

. 4 — 1007,1

. 4 — 101%

. 4 — 83%

. 4 — 92 %|
4 — 967«

. 4 — 96%’
4% 128

4 103

5 1047,
5 30
4 AL' - _
4

4 _ 99%
4% — ioo%!
4% 100’/,
47, — —

4 —' 977,
4% 98 i:
4% /'— 97
4% — — /4 — 95%
4 917« 1

— 97*/,%
4 98 - S
4 98
4 97

47, — 1017,1
4 — —
4 977«

37, ! .1

pła­
cono.dano.%Polsk. obligi skarb.....

— Cert. A. 300 zł. 
— — B. 200 zł.. 
— Lis. z. n. w R. S. 
— Ob. c.tk. 500 zł.

Pieniądze.
Frydrychsdory..............
Lujdory.........................
Złota, funt cel............
Srebra — dito.........
Saskie biL kas...........
Niem. bankn................

płat, w Lipsku
Anstr. bank.................

biL bank........
Disk. bank, od weksli

130%’
90%;
90%
90%<_____
887»’ Polskie
97
907.'

101
103%
97%'

95’/,

97 : 
99%' 
99% 
97%! 
98%’ 
99 I 
99%'

Akcye kolei żelaznych.
Berlin-Anhalt...............
Berlin-Hamb................
BerL-Poczd.-Magd.......
Berl.-Szczecin..............
WrocŁ-Freib................

najnow..............
Brzeg-Niskie................
Koźlo-Bogumin............

pierwot..............

4
4
4
4
4
4
4
4

<7.

91

67%

78%/giBeri. Tow. hand.. 
'Gdański bank. pryw... 
iDysk. Udział kom. 
|Gota bank. pryw..
iHanow. dito............
¡Królew. dito...........
¡Lipsk. Stow. kred.. 

110%,Magd. bank. pryw. 
460’/»iPomor. bank rycer.

29 'Pozn. bank. prow.. 
Prusk. udz. bank... 

Stow. bank.

22%
91%
90

113%

99%

99",
89%'

4%

155”,
123
195%
137%’
138’/,

94%

74’/,L 

89 I
Z I S

Akcye przemysłowe.
Beri. fab. kol. żel.....
Minerwy Szląskiśj.....
Concordia....................
Magd, assek. ogn.......

Ohllgacye z prawem 
pierwszeństwa.

Berl.-Anbalt.......... .

— Lit. D...........
— Lit E.............
— Lit F..............

Starogr.-Pozn..........
II. Em.............

KURS GIEŁDY W
dnia 3 września. 

Papiery 1 pieniądze.

Polskie bil. bank.. 
. banknoty....

obL miejskie

nowe....ii
nowe....................
Listy Rent........

4
3%
?

WROCŁA^U.

85
977,

95’/,

1107«

90
907.

Górno Szl. Lit. A. i C.
— LitB.............
— obi z pr. pierw.....
— ....................Lit D
— ...................Lit. E

Opól. Tarn..........
Koźlo-Bogumin....

— obi. z pr. pierw.
Listy zast. gal. nowe

z kup. w. austr.........
Listy zast. gal. stare z 

kup. w mon. kr.

162%
145%

97%

—lodził

7 Pozn.

85%
66%
67’/<

-Raz 
I01«oli i 
'ipadE 

-feskn

_ 80-50 73-
!e w 

f soł 
,,jWąc

Dolno-Szi.-March.....
Dolno-SzL koL pob......

— pierwot...........
Półn. Fryd.-Wilfo... .
Gómo-Szl. A i C....

Litt B............
Opol-Tamowic.........
Starogr.-Pozn...........

Akcye hank. I kredyt
Beri. Stow, kas.........

4
4
5 
4

3%
%
sy.

92%
98’/»
97%
66%

64%
161%’
145

65%l
104%

116

Berl.-Hamb...............
- H. Em.............

Berl.-Pocz.-Mag. A..
— Litt. C..„........
— Litt. D............

H. Em..
Koźlo-Bogumin.............
— UL Em.......

Dolno-Szl.-March.
— konwen........
— — HI ser..
— — IV ser..

Półn.-Fryd-Wilh.. 
Góm.-SzL Litt A.

— Litt B

— nowe Lit A,....
— nowe.................
— Lit. B................
— Lit. c.........L.
— Listy Rent.......
— Oblig. prow......
’olskie Listy Zast....
— nowe Emis.......
— ObL skarb.........

obi. cząstk. k 500 zł.
Lustr, pożyczk. naród.

tow. assek. ogn, 
Akcye Szląsk. kolei żel.

now. Emis............
— obi. z praw, pierw.

’?

i

4
4
4

47,

95»/,
101»/
1017,

101%
100%

90’/,

W
30%

1387«

Redaktor o^powiednafoy wsastępstwie Hieren!® f*l«lni«iew»kl w Posnaniw — Nakładem i csdonkami LndwikaMwatecha

98%

97%

KURS STÓW. KUP. W POZNAx< Bosj f 
dnia 4 września. ,;Znoi

'Ud. 
S Orali 

utopi 
96fcić dl 
1^5

List, Zastaw.
— nowe................
— nowe...........-....

Pozn. list. Rent.....
— akc. bank. prow...
— obi. prow.........
— obligacye pow.
— obi. mel. Obry.
— obligi pow........
— obi. miejskH. Em. 

Prusk. obi. skar...
poży. skarb....

— dóbr. poży.....
— poi. skarb.....

w Poznania,

- poż. z prem.........
Sz. list. Zast................
Zach. Prusk.................
Polskie.........................
Górno-szl. akc. koLżel 

— obL z pr. pierw. E. 
Star-Pozn. ak. kol. żel.
Polskie banknoty.........
Zagraniczne banknoty.

4 104
37, —
4 977,
4 98
— —, •
5 —
5 102
5 102

47, —
4 —-

3% —
4 —■

47, —
—

5 —
3% -—
3% —
3% —
4 —

— —
— —

■—
__ —

—

-blisk

ka 
-krót< 
' nies? 
"tron

■ losu

lane
Syn
lajśi

l^go
¡Ohyd
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